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                                Znaczenie działalności Mariana Leona Fulmana 

                                        dla współczesnej pedagogiki
       Marian Leon Fulman to duszpasterz, który od 1918 r. - z przerwą podczas drugiej wojny światowej, kiedy był odsunięty przez Niemców od rządów diecezją – aż do swej śmierci 18 grudnia 1945 r. pasterzował jako biskup lubelski. Czy można więc zaliczyć duszpasterza, M. L. Fulmana, do panteonu pedagogów?
    Francuski myśliciel Zaghloul Morsy w rozprawie zatytułowanej Galaktyka „paideia”, opublikowanej we wprowadzeniu do książki  Myśliciele - o wychowaniu
, pisze:  „Mówiąc o twórcach pedagogiki, o ludziach kształtujących jej podstawy, zbyt często mamy na myśli wyłącznie tych myślicieli i pedagogów, którzy poświęcali się, [...], wyłącznie pedagogice, [...] jako domenie zarezerwowanej dla siebie, jako prywatne lenno. Tymczasem w każdym okresie historii i kultury wiele do powiedzenia o wychowaniu – i to nie tylko w sposób marginalny, lecz pierwszoplanowy – mieli (i mają) filozofowie, politycy, socjologowie, przyrodnicy, teologowie, pisarze, historycy, poeci, eseiści itd. [...] Nie ma więc powodów, epistemologicznych lub innych, aby tych rzekomych laików nie wpisać do panteonu paideii, albo też pomijać w encyklopediach, słownikach pedagogicznych oraz w opracowaniach poświęconych historii wychowania. Ci bowiem laicy odgrywają ważną rolę, interpretując w swoisty sposób i modyfikując głoszone przez profesjonalnych pedagogów teorie i idee”
.   

       Morsy postuluje słusznie konieczność podejmowania zespołowych badań interdyscyplinarnych, a nawet interkulturalnych, niezbędnych do przezwyciężenia ekskluzywności naukowych przedsięwzięć w dziedzinie pedagogiki. Inicjatywy wychowawcze biskupa Mariana Leona Fulmana należą zatem do dziedziny zainteresowań nauki o wychowaniu, czyli pedagogiki.           

      Przedmiotem zainteresowań pedagogiki jest taka działalność wychowawcza, która ma na celu wyposażenie całego społeczeństwa, zwłaszcza ludzi młodych, w podstawową wiedzę, w ogólne i zawodowe sprawności, zainteresowania, postawy i przekonania, a także przygotowanie do zrozumienia konieczności permanentnej pracy nad sobą. Przedmiot zainteresowania pedagogiki został w XX wieku znacznie poszerzony o zagadnienia z dziedziny samowychowania i samokształcenia, a także o świadome oraz zamierzone oddziaływanie takich czynników, jak różnego rodzaju organizacje i stowarzyszenia, szczególnie młodzieżowe, środki masowej komunikacji, zakłady pracy, teatry czy też kluby
.
      Fulman rozumiał wychowanie przede wszystkim jako kształtowanie człowieka we wszystkich dziedzinach życia oraz aktywności. Był więc bliski Deklaracji o wychowaniu chrześcijańskim Soboru Watykańskiego II
. Ciągle nauczał, że wychowanie w swej istotnej funkcji ma za zadanie kształtować człowieka jako osobę ludzką w kierunku jej celu ostatecznego, a tym samym dla dobra całego społeczeństwa, którego częścią jest także Kościół. Proces pedagogiczny to dla biskupa lubelskiego nieustanny, harmonijny rozwój wrodzonych cech fizycznych, moralnych i intelektualnych każdego człowieka. Formacja w diecezji zmysłu odpowiedzialności za naród, Polskę i Kościół to jeden z priorytetów pedagogicznych M. L. Fulmana. 
W trosce o wzrost intelektualnego i religijnego poziomu laikatu i duchowieństwa brał aktywny udział w organizowaniu Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego; został jego pierwszym wielkim kanclerzem. Już w swoim pierwszym liście pasterskim z grudnia 1918 r. zwrócił się do inteligencji: „Mam niezawodnie uzasadnioną nadzieję – pisał - iż wykonanie wielkiego posłannictwa biskupiego ułatwi mi dobra wola i pomoc licznych kół inteligencji polskiej, tak ziemiańskiej, jak i miejskiej. To samo bez wątpienia spotkam i w oświeconym i katolickim mieszczaństwie polskim. Wśród tych warstw społecznych płonął zawsze ogień miłości Kościoła i Ojczyzny. W ciężkich chwilach narodu nieśli oni zawsze ofiarnie swój rozum i zapał, swego ducha i krew dla dobra naszej macierzy. [...] Inteligencja ma obowiązki względem ludu w mieście i na wsi. I tu, i tam spotkacie się z kapłanem na wspólnej placówce, powinniście iść z nim razem ręka w rękę dla dobra całej Ojczyzny, a w szczególności i ludu samego. Idea Boża i miłość braci musi was wiązać, a ta domaga się od was wzorowego życia religijnego, tak osobistego, jak i rodzinnego, pracy, ofiarności, zgody, wyrzeczenia się wybujałej ambicji i pychy stanowej i osobistej. Złota klamra gorącego pragnienia, aby w Ojczyźnie wszystkim działo się dobrze, niech was ściśle z ludem i kapłanem spaja”
. 

Z inicjatywy Fulmana Kościół na Lubelszczyźnie podjął różnego rodzaju akcje pedagogiczne, aby wychować zastępy inteligencji katolickiej. Formowaniu inteligencji katolickiej miały służyć przede wszystkim rekolekcje specjalistyczne, organizowane w wielu dogodnych punktach diecezji i w takim czasie, by wszystkim chętnym ułatwić w nich udział, oraz różnego rodzaju kursy religijno-społeczne.  
Istotne zadanie Kościoła, jakim jest wychowanie dzieci i młodzieży, występuje często w działalności biskupa lubelskiego. Przywołajmy jego odezwę Nauczanie religii w szkołach z 15 września 1932 r.: „Uważamy za konieczne przypomnieć duchowieństwu obowiązek nauczania religii, bo to należy do pierwszorzędnych obowiązków każdego duszpasterza [...]. Szczęśliwi jesteśmy, iż w naszym państwie religijne wychowanie młodzieży w szkołach, a zatem i nauczanie religii, należy do obowiązującego programu w szkole. Przez to duszpasterze mają ułatwione spełnianie obowiązku nauczania wiary. Byłoby ciężkim jego przewinieniem, gdyby przez opieszałość lub lekceważenie zaniedbał się i nie nauczał stale, systematycznie i sumiennie, bez względu na swoje korzyści materialne z tym związane. Do szkoły wieść go powinien duch apostolski i pragnienie szerzenia Królestwa Bożego. Gdyby kapłan nie kochał szkoły i nie stanowiło jego radości przestawanie z dziećmi i nauczanie ich słowa Bożego, to by świadczyło o braku powołania i braku poczucia obowiązku bardzo ważnego na jego stanowisku. Na lekcje religii w szkole trzeba się sumiennie przygotowywać i ściśle trzymać przepisanego programu, i stosować zasady wskazane przez nowoczesną metodykę nauczania religii. Byłoby wielkim wykroczeniem, gdyby ksiądz, przyjąwszy obowiązek nauczania w szkole, opuszczał godziny lekcji, a przez to naruszał porządek szkolny i pozbawiał dzieci potrzebnej nauki wiary i jej zasad. Takie szkodnictwo musi być piętnowanie jako wykroczenie bardzo naganne. Zresztą gorliwy kapłan potrafi tak ułożyć obowiązki kościelne, że na naukę religii znajdzie czas i ochotę, i zapał”
.

Fulman kładł zawsze ogromny nacisk na dobry poziom pracy nauczyciela religii w szkole. W swoim zarządzeniu z 12 marca 1922 r. zachęcał do coraz większej gorliwości, „bo czasy ważne dla Kościoła i Ojczyzny nadeszły, w których musi się rozegrać walka między wiarą i niewiarą nie tylko już w poszczególnych parafiach, ale i na arenie życia społecznego i politycznego. Od uświadomienia religijnego zależeć będzie wygrana i zbawienie nasze. Niczym prędzej nie wyrównacie rozdźwięków wszelakich między kapłanami a ludem i niczym prędzej nie zaskarbicie sobie miłości u ludu, i niczym łatwiej nie pociągniecie ich do Serca Bożego niż nauczaniem dziatwy katechizmu”
. W tym samym wystąpieniu przypominał, że katecheta ma umieć „uczyć drugich w sposób dokładny, przystępny, zrozumiały i praktyczny, bo samo wbijanie katechizmu do głowy, z oddziaływaniem tylko na pamięć, jest rzeczą szkodliwą i zrażającą do takiego nauczania”
.

   Zwracając się do kapłanów, Fulman podkreślał: wychowując dzieci i młodzież, nauczcie ich pracować zarówno  dla duszy, jak i dla ciała, „nauczcie czystości obyczajów, miłości Bożej, oddania się Ojczyźnie i przywiązania do Kościoła”
. Możliwość właściwej pracy dla młodzieży widział zwłaszcza we wszelkiego rodzaju stowarzyszeniach religijnych. Podczas wizytacji biskupich zawsze odwiedzał siedziby instytucji i stowarzyszeń
.

   Celem podniesienia poziomu wiedzy religijnej wśród inteligencji powołał 10 grudnia 1938 r. Instytut Wyższej Kultury Religijnej, zakładał katolickie uniwersytety ludowe i chrześcijańskie uniwersytety robotnicze. Dbał  o to, by w programach różnego rodzaju szkoleń wykładano także zagadnienia z zakresu filozofii i teologii. Przestrzegał, by szkolenia nie stanowiły przeszkody w pracy zawodowej ich uczestników. Popierał chrześcijańskie związki zawodowe.

Poprzez stałe popieranie działalności Akcji Katolickiej w diecezji lubelskiej włączał świeckich w działalność apostolską. W 1934 r. zorganizował pierwszy diecezjalny Kongres Eucharystyczny. 15 lipca 1945 r. afiliował lubelskie Seminarium Duchowne do Wydziału Teologicznego KUL. 

Organizował kursy duszpasterskie dla kleru i nieustannie troszczył się o jego właściwe przygotowanie i wykształcenie. Już w pierwszym liście pasterskim zapowiedział, że chce przygotować dla diecezji lubelskiej kapłanów według Bożego Serca. Mają to być przyjaciele i ojcowie duchowni ludu. Warto przytoczyć znamienne słowa Fulmana z 30 października 1919 r.: „Ksiądz pobożny i gorliwy ułatwi wszelkie ćwiczenia religijne, owszem starannie je zorganizuje. Przez punktualne zasiadanie w konfesjonale, punktualne odprawianie mszy św., w porze dla wiernych dogodnej, i przez chętne i częste rozdawanie komunii św. ułatwi każdemu bez straty czasu i opuszczania obowiązków zadośćuczynienie potrzebom i pragnieniom jego duszy. A jakiż nieobliczony i potężny wpływ wywiera osobista pobożność kapłana lub jego słowo mądre i gorące! [...] Na rozbudzenie i krzewienie pobożności w parafii trzeba zwrócić uwagę baczniejszą. Narzekania na dewocję zdrożną lub zwyrodniałą, a pozwalanie przez swą bezczynność na to, aby budząca się pobożność uczciwa dziczała wśród wiernych – to rzecz nie tylko zła, ale i zgubna”
.
Warto mocno podkreślić, że młoda inteligencja polska, kształtowana w duchu katolickim, mająca gruntowne podstawy filozoficzno-teologiczne, przygotowywana fachowo w różnych dziedzinach zawodowych i społecznych, odegrała wielką rolę w budzeniu nowoczesnej świadomości państwowej zarówno w mieście, jak i na wsi, a także w tworzeniu współczesnej kultury narodowej. Po 1918 r. to właśnie ona stała się tą grupą społeczną, która najłatwiej i chyba najprędzej zasymilowała się z własnym nowo powstałym państwem. Dowody swego patriotyzmu, nieraz heroicznego, złożyła podczas drugiej wojny światowej, walcząc przeciwko dwóm okupantom: niemieckiemu i sowieckiemu.
Późniejsze wypowiedzi biskupa na temat pracy wychowawczej duchowieństwa są jeszcze bardziej konkretne. W artykule Kaplice w parafii pisał: „Nie wolno teraz być tylko tam, gdzie nasz kościółek i nasza plebania; pełnienie obowiązków kapłańskich nie może się ograniczyć i upodobnić do biura lub kantoru urzędniczego. Pleban musi iść na całą swą parafię i głosić Ewangelię wszelkiemu człowiekowi tam zamieszkałemu. To jest jego świat misyjny, do którego został posłany. [...] Wspomnijmy, jak to dawniej bywało, jak to w zaułkach miast w borach, na polach i wszędzie kapłani szli, aby ugruntować wiarę i ją rozpłomieniać. [...] Kapłani nie rozsiadali się tylko tam, gdzie mieli wszystko gotowe, i nie czekali, aby do nich ludzie przychodzili, oni sami szli [podkr. Fulmana] na świat cały. To musi i teraz czynić każdy kapłan i to na całym obszarze swej parafii. I nie tylko proboszcz, ale i wikary – każdy kapłan! Nie ma tu miejsca na opieszałość i wygodnictwo”
.

     Fulman dbał o właściwy poziom ars predicandi. Nieustannie podkreślał, że przepowiadanie z ambony ma być wyraźne, wystarczająco głośne, dokładne. Nauczanie ma naprawdę uczyć i nie być tylko czczą formalistyką, po której ani w sercu, ani w umyśle słuchaczy nic się nie zmienia – wskazywał. Potok słów nie zastąpi treści. Wykrzykniki mniej lub bardzie patetyczne nie wzruszają już nikogo. „Jeśli słuchacze nie słuchają pilnie, to jest wina kaznodziei, że się o to nie stara i nie zabiega”
.

W swoim nauczaniu zwracał często uwagę na podstawową rolę rodziny w wychowaniu zarówno poszczególnych jednostek, jak i całego społeczeństwa. Trzeba naprzeciw organizacyjnej sile ludzi złych postawić zorganizowaną potęgę ludzi uczciwych – pouczał w liście pasterskim na Nowy Rok 1919. Przypominał księżom, że powinni pamiętać w nauczaniu, a także w kontaktach osobistych, o konieczności utrzymania nienaruszalnych węzłów małżeńskich
. Kler ma wpajać społeczeństwu naukę Kościoła o świętości i nierozerwalności małżeństwa. Przez cały okres swych rządów w diecezji lubelskiej zwracał więc uwagę na konieczność pedagogicznego kształcenia rodziców. Rozumiał przez to działalność oświatową, której celem jest zaznajamianie rodziców z problemami wychowywania dzieci i młodzieży w rodzinie i w szkole. Wskazywał na sposoby zapobiegania różnym trudnościom wychowawczym i na możliwości ich przezwyciężania. Ważne były dla Fulmana problemy rozwoju fizycznego i psychicznego młodych ludzi, a także zagadnienia oświaty sanitarnej.
Decentralizując sposób rządzenia diecezją, oparł się przede wszystkim na dziekanach, a nie na Kurii Biskupiej. Pierwszy zjazd dziekanów zorganizował w Lublinie już 9 stycznia 1919 r. Później organizował stale i często spotkania z dziekanami. Były one, podobnie jak konferencje dekanalne w terenie, ważnym środkiem wychowawczym w pracy M. L. Fulmana. Wydał w związku z tym zaraz na początku swej biskupiej działalności odpowiednie instrukcje. „Koniecznie trzeba się starać – pisał – aby wśród kleru zawiązały się częstsze stosunki i ściślejsze węzły na polu wspólnego powołania i zainteresowania się sprawami swego zawodu. Same zjazdy na odpusty albo nawet zbieranie się przy obfitym stole [...] nie zacieśniają wśród księży zdrowego i pożytecznego zespolenia. Środkiem do nawiązania wzajemnych stosunków między księżmi na podstawie zdrowej i miłej są zjazdy i konferencje dekanalne, poczciwie i w duchu Bożym prowadzone”
. 

Kierunek wychowania w organizacjach i przez stowarzyszenia katolickie wiązał się niewątpliwie z ujawniającą się w latach 1918-1939 laicyzacją różnych dziedzin życia społecznego oraz z mnożącymi się ugrupowaniami o często całkowicie odmiennej orientacji światopoglądowej i bardzo radykalnych programach polityczno-społecznych.

Dzięki zabiegom biskupa w diecezji lubelskiej w 1923 r. oddano do użytku Gimnazjum Biskupie w Lublinie, które zgodnie ze swoimi celami statutowymi przygotowywało do życia światłych katolików, a zwłaszcza kandydatów do kapłaństwa. Fulman był przekonany, że do „szczytnych obowiązków kapłańskich może przygotować tylko taka szkoła, w której z całą troskliwością pielęgnowane będą ideały religijno-moralne, a młodzież będzie zaprawiana od wczesnych lat do życia kościelnego i zabezpieczona przed zgubnymi wpływami świata”
.
Biskup lubelski był czuły na potrzeby wsi i rolnictwa. Poświęcał temu specjalne spotkania duchowieństwa, na których uwrażliwiał wszystkich księży na tę sprawę. Wypowiadał się o konieczności przeobrażeń wsi polskiej. Ciągle szukał nowych sposobów przeciwstawiania się złu: ideologii ateistycznej, ruchowi komunistycznemu, negatywnym zmianom w obyczajowości. 

     Biskup Fulman był zawsze wrażliwy na sprawy kraju. Zajął się na przykład  drobiazgowym  opracowaniem programu uroczystości w diecezji lubelskiej, obchodzonych z okazji dziesięciolecia odzyskania przez Polskę niepodległości. 

     Reasumując trzeba stwierdzić, że Kościół na Lubelszczyźnie wypełnianie swej misji rozpoczął w okresie międzywojennym przede wszystkim od reaktywowania struktur diecezjalnych, zniszczonych przez władze zaborcze. Jednocześnie robiono wszystko, by odbudować potencjał personalny zarówno duchowieństwa, jak i katolickiego laikatu. Stało się to możliwe dzięki nieprzeciętnej osobowości ordynariusza lubelskiego, który wyniesione z czasów swej młodości hasła pracy organicznej umiał przełożyć na potrzeby innej epoki, realizować je w trudnych realiach odradzającego się państwa. Śmiała wizja nowoczesnego duszpasterstwa zakładała konieczność wejścia w gąszcz złożonych ówcześnie problemów społecznych. Edukacji nie można było ograniczyć do ławy szkolnej, a nawet do rodziny. Fulman tworzył więc takie struktury diecezjalne, które umożliwiały Kościołowi pracę nad pedagogizacją społeczeństwa.

     W diecezji lubelskiej tworzono zatem niezwykłe, zorganizowane i rozwijające się dynamicznie struktury wychowawcze, nawet rodzaj instytucji pedagogicznej, religijnej i zarazem świeckiej, „szkoły chrześcijańskiej”, czyli rodzaj „miejsca pedagogicznego”. Była to szkoła nauczania i wychowania katolików, która rzutowała także na mniejszości wyznaniowe, głównie przez tworzenie ogólnego klimatu wychowawczego, obyczajowego, kultury ogólnej i całego społeczeństwa, doskonalącego się na bazie wartości ogólnoludzkich i chrześcijańskich. Eliminowano przy tym wyraźne naleciałości rosyjskie, a wydobywano i umacniano wartości polskie.

Warto też podkreślić, że biskup Fulman był jednym z tych pasterzy, którzy rozumieli kulturę, a w jej ramach wychowanie, jako ład serca i ekspansję twórczą. Na Lubelszczyźnie wartości trzeba było wpajać społeczeństwu od podstaw. Uczyło się ono żyć po 1918 r. na własną odpowiedzialność. Dotychczasowego rosyjskiego knuta trzeba było zastąpić świadomą postawą w nowej polskiej rzeczywistości. U Polaka cokołem jej była religia katolicka, Kościół i splot tradycji zapamiętanej, chociaż nie zawsze w pełni rozumianej. Biskup lubelski M. L. Fulman pomagał w budowaniu tego rozumienia. 

 Dzięki swemu charyzmatycznemu pasterzowi diecezja lubelska była w latach 1918-1939 niezwykłym, choć później zapomnianym lub niedocenionym, terenem pedagogicznym, locus paedagogicus, gdzie duszpasterstwo korzystało z pedagogii niejako dziedziczonej lub naukowej, a zarazem tworzyło myśl i praktykę edukacyjną o dużym znaczeniu także dla pedagogiki pastoralnej oraz dla myśli szkolnej w ogóle.
Oprócz cytowanej literatury w pracy wykorzystano: E. W a l e w a n d e r, Fulman Marian Leon, w: Encyklopedia Katolicka, t. 5, Lublin 1989, kol. 757-758; t e n ż e, Światopogląd katolicki i liberalny w nauczaniu biskupa Mariana L. Fulmana, w: Katolicka a liberalna myśl wychowawcza w Polsce w latach 1918-1939, red. ks. E. Walewander, Lublin 2000, s. 377-390; tenże, Pedagogia katolicka w diecezji lubelskiej 1918-1939, Lublin 2007, passim.
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